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W rocznicę 
Konstytucyi 3. Maja.
Pierwszy raz obenodzim y tę uroczystość we 

wolnej P o lsrc . W chwili gdy w róg zabrał nam  już 
część naszego państw a i gdy czyhał także na resztę, 
w ów czas zdrow a część społeczeństw a polskiego 
uchwaliła podczas Sejmu czteroletniego ową wieko* 
pom ną Konstytucyę, k tóra imała być podstaw ą dla 
odradzającej się Ojczyzny. Jednak niestety zdrajcy 
z pośród  narodu i w rogow ie zagraniczni nie po zw o ­
lili. aby w Ojczyźnie zapanow ał ład i porządek, gdyż 
zdawali sobie sprawę, źe w państw ie należycie rzą- 
dzonem  nie będzie mieisca dla sam owoli i nadużyć, 
a obcy w róg zustanie precz wypędzony.

Dzisiaj z popiołów  powstaje nasza O jczyzna 
i również dzisiaj jest tak sam o ważną sprawa uchw a­
lenia odpow iedniej konstytucyi dla naszego państwa. 
W czasie porozbioruw ym  nie tylko ze strony naszych 
w rogow . ale także ze strony innych podnosiły się 
wątpliwości, czy zdolni jesteśm y do utw orzenia pan 
stwa dobrze rządzonego, gdyż jak tw ierdzono, jest 
w nas zbyt dużo sam owoli i skłonności do anarchii. 
Naszą rzeczą )est więc teraz pokazać światu, że jesteś­
my narodem  zdolnym do  życia państw ow ego, że 
w naszej krwi tkwi poczucie ładu i porządku oraz 
poszanow anie dla prawa i słuszności. W ażniejszym 
bowiem  od pisanej konstytucyi jest duch, jaki ożywia 
naród  jeżeli duch ten jest pełen sam owoli, skłonny

do nadużyć t bezpiaw ia, nątem zas naw et najlepiej 
ułożona konstytucya nie wiele pom oże, gdyż ten zły 
duch. an a rch ii1 T rp imi u u m ę rlTir t ą i z w  mącił i szk o ­
dził, i  m e pezwofc h  -w O jczyźnie w a^afc im  było 
dobrze.

O prócz ducha anarrui szczególnie n iebez­
piecznym  jest duch egoizm u, jeżeli opanuje pewne 
warstwy, czy klasy, gdy to  interes własny stawia się 
wyżej, niż dooro  O jczyzny. T en  duch egoizm u, p lą­
tał się przez ca<e dz>e*e Poiski i obok  ducha anarchii 
najwięcej sprow adził na naszą O jczyznę nieszczęść, 
a i  wreszcie spow odow ał je j upadek. Historia est ma 
gistra wrltae — historja jest nauczycielką życia. Pow in­
niśmy więc z historji ubiegłych wieków wyciągnąć 
dla siebie naukę i nie popełniać błędów , które przed 
te d in a s  o zgubę przyprawiły.

O jczyzna m a p .aw o od  każdego  żądać, ażeby 
coś złożył na Jej ołtarzu. N iechże więc każdy poha­
muje cokolwiek swoje zbyt daleko idące pretensye 
i niech uprzytom ni sobie, że takżs drugi chce żyć. 
Niemcy nie cncieii na świecie ścierpieć nikogo obok 
siebie i dlatego zostali srogo  ukarani. O d zbyt daleko 
idącej zarozum iałości do u padku-d roga jest niedaleka.

W ieszcz r.asz w swem arcydziele, m m ując p ow yż­
szą myśl, wołał d c  nerodu : Wiwat Król, wiwat Sejm, 
vn ani wszystkie stany ! Dzisiaj zaś w inno brzm ieć ha­
sło „N iech żyje O jczyzna niech żyje Sejm, niech żyją 
wszystkie stany razem skonfederow ane w pracy nad 
dobrem  Ojczyzny.
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Przegląd tygodniowy.
O brady na konferencyi pokojow ej w Paryżu 

p rzen  [gają się, ustawicznie zachodzą jakieś przeszko­
dy i niew iadom o jeszcze, kiedy nareszcie będzie za 
warty i w prow adzony w życie ten upragniony przez 
wszystkich pokój. Niemcy celow o przew lekają spra­
wę, spodziew ając się, że między mocarstwami ententy ( 
pow staną niepurozum ienia lub zajdą inne nieprzew i­
dziane wypadki, um ożliwiające jfp uzyskanie korzy­
stnych warunków. H ydra krzyżacka bowiem , jakokol- 
w .ek pobita, nie jest jeszcze zupełnie zmiażdżona 
i, gdzie tylko m oże, podnosi głowę. Przedłożenie wa­
runków  pokojow ycn N iem com , we W ersalu, które 
miało nastąpić pierwotnie 25 kwietnia b. r., przełożono 
na dzień 2 maja b. r. W ten sposób  Niem cy zyskali 
znów kilka dm na czasie.

W śród państw  etenty tym czasem  rzeczywiście 
powstały nieporozum ienia a mianowicie z pow odu 
purtu Rjeka nad m orzem  Adryatyokiem. Port ten ma 
dla państw a południow o-słow iańskiego p o d o b n e  zna­
czenie, jak dla nas G dańsk. Poniew aż jednak w Rjece 
w iększość |est W łochów  a nadto W łochy uważają 
m orze Adryatycfcie za m orze sw oje własne (marę 
ncstro). przeto podnoszą pretensye do tego portu. 
Tym czasem  prezydent W ilson ośw iadczył, ż e 'w ed łu g  
głoszonych przez niego zasad sprawiedliw ości port 
Rjeka powinien należeć do Państw a południow o -sło ­
w iańskiego. h a  tcm  tle powstało nieporozum ienie 
i zachodziło nawet niebezpieczeństw o, że przedstawi­
ciele państw a w łoskiego opuszczą konterencyę p o k o ­
jową. Wśród- N iem ców powstał* z tegor p o w o d u  
radość. Radość ta jednak okazała się przedw czesna, 
gdyż w szystka przemawia- za tem, że nieporozum ienie 
pow yższe będzie ug o d o w b  załatwione,-■ ;

Sprawa granic polsko-czeskich jeszcze nie jest 
ustalona. Ententa zdaje sobie sprawę z tegó że jak­
kolwiek - by spraw ę tę zafałw'iła,'nie DOtrafi żadowolnić 
oby d w ó ch  stron O dzyw ają się więc głbsyt że podo 
bno w ten sposób  Chce się pozbvć kłopotu, iż sp ra­
wę uregulow ania granic pblko^ćześkich, a więc sp ra ­
wę blązka cieszyńskiego. Spiszą i O raw y oraz C zadec­
kiego  pozostaw i do załatwienia między Polakami a 
Czecham i. ■/: : '•

Na aschódńim  {rońcie wojska nasze w dalszym 
ciągu pędżą bolszewików. W ostatnich dniach 
zajęły nasze wojska miasto G rodno, z którego wy co 
fali się Niemcy.

Bolszewikom dzieje się coraz gorzej. Na W ęgrzech 
proszą 6 rozejm, gdyż obaw iają się nacinających wojsk 
państw  ententy. Również u siebie z wyjątkiem miasta 
Budapesztu, gdzie panują terorem , nie mają poparcia

u szerszych mas ludności. Podobnie przedstaw ia się 
spraw a z bolszewikam i w Bawaryi. Zresztą co do 
bulszew izm u w Niem czech, dochoazą wieści, że ruch 
ten jest raczej sztucznie podsycany nawet przez sfery 
urżędow e, aby w ten sposób  wymusić korzystniejsze 
warunki od ententy.

Sejm Polski po feryacn świątecznych rozpoczął 
na now o obrady. Prezydent ministrów Paderewski tiie 
wrócił jeszcze z Paryża, gdyz jest tam bardzo połi ze- 
bny dla obrony praw Polski na konferencyi pokojowej.

B roń m y się 
prze d  bolszew izm em .
N ieprzejednan i wrogow ie naszego narodu  N iem ­

cy, Żydzi i R osyan ie  zgoanie podali sobie ręce. aby  
zm artw y ch w sta jącą  O jczyznę naszą napow rót s trą ­
cić do grobu i zakuć w kajdany  nie won, Z aw iod ły  
iob cy tadęle. i Sybiry ,"zaw iodły  parag rafy  i żandarm* 
sk ie  bagnety , zaw iodło sy stem aty czn e  i planow e 
h iśzceem a n aszy c i wsi i m iast, zaw iodld odryw anie 
p o sa rm u  od u s t naszych  braci w K rólestw ie . Z do ­
bow ą cierpliw ością znosiliśm y w yrafinow ane szyka, 
ny  i p rz e ś la d o w a n a  z oczym a zam glonem i boleści 
łzam i patrzeliśm y  n a  p łonące sioła, ne  zorana arm a- 
n sm i ziem ię, za tykaliśm y uszy n a  rozpaczliw e jęk i 
g łodzonych dzieci polskich. M ów iliśm y sobie : D 1 a 
C i  e b i e P o 1 s k o t  . . . Z d r o w y i  s i l n y  d u c h
n a r o d u o d n i ó s ł z w y c i ę s t w o ,  p r z e t r w a ł
k a t u s z e .  I poznali wrogowie nasi, ze nie s traw ią  
nas, dopóki du ch a  m am y silńegoi Poznali n iep rzy ja ­
ciele nasi, że naród polski to  jaK cen orzeł, co ch o ­
ciaż d ługd  w ciem nicy zam kn ię ty , przecież 'zaw sze 
o swojem  gniezdzie niebótycżnem  m yśli i za lad a  
śposobnóśeią wzrok swój i lo t ku górnym  sferom  
W olnościjK ieruje. Toteż postanowili użyć przeciw nam  
osta tn ieg o  najgorszego środka, jak iem  piekło rożpd- 

! r z ą d z a : p o s t a n o w i l i  w r ć  g o w i e  n a s  i r a t  r u  ć 

n a m d u c h  a

Nie szczędząc m ilionów i trudów \ p rag n ą  N iem ­
cy, Żydzi i R osyanu  skierował* na  n aszą  O jczyznę 

; tru jący  p rąd  bolszew izm n, k tó ryby  w zarodku  soa 
raliżow ał odradzające  się Państw;o Polskie . Oała 
sfora bolszew ickich agitatorc w u g an ia  się w śród n a ­
szych  robotników  i naszego ludu  w iejskiego, aby 
siać niezgodę w ew nętrzną, rozprężenie, s tra jk i, zam a­
chy, dezereyę, n ie ifn o ść  do Sejm u i R ządu. 
, P r e c ż z b i a f ą  g ę s i ą "  (O rłem  Polskim ,)
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precz z a r m i ą  precz ze S e j m  e m  i R ządem , 
precz z K o ś c i o ł e m  i k a p ł a n a m i ,  p r e c z  
z w szelką i n t e l i g e n c y ą ,  p r e o z  ze w s z e ł  
k i m  porządkiem  — n i e c h  ż y j e  a n a r c h i a ,  
n iech  żyje d y k t a t u r a  p ro le ta ry a tu  “ 1 O to ha«ła 
bolszew izm u, godzące ju ż  nie w liście i konary  
narodu  i p ań stw a , a le  w sam  pień, w sam
korzeń, w 6am ą podstaw ę w szelakiej oywi!izacvi 
i k u ltu ry .

1 nie m yaim y, ze u nas n a  tak ie  h a s ła  w szyscy 
reag u ją , nie n aśladu jm y  strusiów  i n ie bądźm y ślepi 
n a  to, co s ły szym y, w idzim y i czujem y. C zas już 
najw yższy  uderzyć n a  alarm , i chwyoić się środków  
w łaściw ych dla u ra to w an ia  d u ch a  lu d u  polskiego- 
Pow iedział pew ien sław ny uczony chrześcijańsk i 
(św Ireneusz.) że najlepsze zw ycięstw o nad  iunow ier 
cam i ten odnosi, k to  na jlep ie j ich  nau k ę  przedstaw i 
i z praw dziw ą n au k ą  porówna. T ę m etodę m ożnaby 
i w w alse z bolszew izm em  zastosow ać. Przed* 
s taw ić  szerokim  m asom , czego chce bolsze*
wizm i do ozego prow adzi, a  będzie
to jednem  $  najpew nie jszych  przeciw ko niem u 
zw ycięstw . P ra «  da, ie  akcya rządow a i daleko idące 
reform y ekonom iczne i społeczne o ile n as tąp ią  osła­
bią w ybuch  bolszew izm u w P olsce a le  D ucha u ra to ­
w ać m o le  ty lk o  P raw da z praw dziw ej, n a  B ogu o- 
p arte j ośw iaty w yciągnięta.

Je ś li co, to  P o d h ale  w inniśm y od w szelkiej choć 
by najm niejszej naw et akcyi bolszew ickiej uratow ać. 
D ohry i głęboko re lig ijny  lud  w p o r ę  o s t r z e ż  o- 
ny  i o d p o w i e d n i o  p o u c z o n y  sam  przed a- 
g ttauyą bolszew icką b ro n ił się będzie. P udają więc 
w niosek, ab y  ludzie  dobrej woli, p o  p i e r w a z e l  
zaw iązali w N T arg u  sekcyę odczytow ą obo lszew iz- 
m ie, n ie  od r*eozy b y łb j zw iązek całej in te ligeo - 
eyi P odhala  k u  w spólnej obronie) po w tóre urządzili 
w każdej wsi, o ile  to  ty lko  m ożliwe, odczyty  o bol- 
szew iżnie a  w r e s z c i e ,  aby  w każdej wsi zaw ią­
zano z k ilku  m iejbcowych m ężczyzn i kob ie t S t r a ż  
p r z e c i w b o l s z e w i c k ą ,  k lu re jb y  zadan iem  i ce­
lem  było p ilnow ać wsi czy m ias ta  przed p sk ą tn ą  
i ta jn ą  belszew cką ag i tacy a
H asłem  naszem  n a  dni najb liższe  n iech  b ę d z ie : Oo 
krwi ostatniej kropli z ż y ł  bronić będziem y Ducna “

K s. F ran c iszek  M irek.

Z  w ycieczki na Spisz.
(Wspomnienie. )

W roku 1007 wybrałem się z bratem pieszo na 
Spisz. Z Krościenka przez Trży Korony, Srom ow ce 
wyżnie doszedłem  do Starej Wsi, stąd przez Macia- 
sżowce do Hanuszowic: Tam zanocowałem . Rankiem 
przez góry na krótsze drogi do Lendaka i Bialskich

O rot, stąd do Sm okow ca czyli Szmeksu. Tam znó.v 
zanocowałem. R ano do Popradu, skąd koieją zebai? 
do jeziora Szczyrnskiego i stawów Popradzkich Stam­
tąd pieszo do Szmeksu, koleją elektryczną do P opra­
du. Z Popradu koleia do Podolińca. Z Podolińca 
pieszo przez Magórę, Rychwałd, łia ligow ce do C zer­
w onego Klasztoru i łódkami do Szczawnicy. Była to 
jedna z najmilszych wycieczek w mojem życiu. 
A choć lat kilka odtąd upłynęło, pamiętam dokładnie, 
com tam widział i siyszał. — Dziś, gdy spraw a Spi­
szą się waży, czuję jaką kizyw dę doznałby Spisz, 
gdyby nie wrócił do Polski. Czeskim  Spisz nie jest 
absolutnie. Jest bolesną bardzo niespodzianką dla nas 
i dla Spiszaków zajęcie kraju przez C zechów . Ja 
w ów czas miałem ich za Słowaków. C hoć dziś dop ie­
ro zdaję sobie spraw ę z tego, że inaczej mówili m ie­
szkańcy np. w Rychwałdzie, a inaczej koło Popradu 
Ci pu polsku, tamci gw arą dla Polaka zrozumiałą cał­
kiem. i dła ucha bardzo miłą, ale przecież odrębną 
od języka polskiego. C o najważniejsza jednak, że 
Spiszacy sami m e zdawali sobie sprawy z tego, czem 
są, mieli się za Słowaków, a mówili po  polsku i lg n ę­
li do  Polski. Znają bardzo dobrze Kalwaryę, Stary 
Sącz, Tuchów , gdzie rok rocznie chodzą na odpusty. 
Tacy jacyś smutni, rzewni, jak dzieci stęsknione aa 
matką. Uprzejmi, grzeczni, gościnni, niem a w nich 
buty, zarozum iałości, nic o rdynarnego , a religijni jak 
dobre dzieci. Pobyt m iędzy nimi to wytchnienie du ­
chowe. W H anuszow cach opow iadał mi proboszcz, 
że tam w kościele są obrazy m alow ane pi zez polskich 
malarzy, ze w kronice test wzmianka, o proboszczu 
z polskiego zakonu Maryanów, który po pożarze 
H anuszow iee wrócił do dom u zakonnego. W Ry­
chwałdzie mówił mi proboszcz, że jego parafianie 
śpiewają w kościele, gdy on  jest, po słowacku, 
a gdy są sami, to po polsku.

W M aciaśzowcach ubolewała matka, źe z jej 
dzieci chcą zrobić M adziarów, źe w szkole zmuszają 
je do uczenia się po węgiersku. W Szmeksie nocow a 
łem w szopie na sianie u leśnego Hajduka : czułem 
się u  tej rodziny tak sw ojsko jak gdzieś nad Wisłą. 
Robotnicy w polu odpow iadali na, Szczęść B oże, 
—  „Daj Boże* jak i u nas. W Podolińca, w którym 
3ię wykształciło tyłu naszych daw rych  księży, napisy 
na sklepach świadczyły,, że tu mieszkają Polacy, choć 
już węgierszczyzną nasiąkli.

Słowem Spisz to cudna perełka pięknej O jczyzny 
naszej, brakuje tylko zjednoczenia z nami.

Gdybyśm y ją, co nie daj Boże stracili w tej 
przełom ow ej chwili, byłaby to rana bolesna na ciele 
narodu. \ .  W. J.
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Lasy gminne w reformie 
agrarnej.

|
Nasz chłop w swej prostej i szczerej filozofii i 

mówi tak : Gmina to wielki człowiek .Wychodząc z tego i 
założenia i hołdując tej prawdzie, nie można podczas 
rtformy agrarnej przejść do porządku dziennego nad 
lasami gminnymi.

Wezwany przez posiów ludowych nowotarskiego 
tutejszego powiatu do dostarczenia im fachowego 
materyału, służyć m ogącego do przekonania innych 
stronnictw, że upaństwowienie lasów gminnych jest 
kizywdą dla naszych gazdów i aby dać wyraz ogólnemu 
życzeniu ludu podhalańskiego, zabieram głos w tej 
doniosłej sprawie.

Stojąc na stanowisku pow. inspektora lasów gmin­
nych od lat 24 i mając pod swym zarządem kilka­
naście tysięcy m orgów lasów gminnych, — obserwuję 
problem reformy agrarnej przez pryzmat chłopski, ze 
stanowiska autonomisty i właścicielki gminy jako takiej.

Zebranymi spostrzeżeniami na podstawie mej 
ćwierćwiekowej praktyki dzielę się dzjś z czytelnikami.

*
*  ¥■

Na dobro gminy są bacznie zwrócone oczy każ­
dego  obywatela, ponieważ go to bliżej interesuje ani­
żeli majątek państwowy. Tenisamem nadzór nad lasem 
gminnym i ochrona tegoż są zawsze lepiej wykony 
wane aniżeli w lesie rządowym. — Już przez samą 
zazdrość nie pozwala jeden, aby drugi więcej od 
niego ze wspólnego dobra .gminnego mógł korzystać.

W razie klęsk elementarnych daleko szybszą nie­
sie ludność pomoc podczas ognia lub inwazyi owadów 
w lesie gminnym, aniżeli gdyby taki wypadek miał 
miejsce w les e rządowym. Leśni, wogóle straż rewi- j 
rowa wykonują ochronę lasów o wiele gorliwiej 
w lasach gminnych z konieczności, gdyż muszą się 
więcej liczyć z miejscową ludnością, każdy bowiem g o ­
spodarz jest mimowolnie kontrolorem lasu.

Lasy gminne pobierają swoje stałe roczne użytki 
głównie na podstawie zatwierdzonych przez odnośne 
władze planów gospodarczych. —

Co do szczegółowe] przeróbki i użytkowania sa­
m ego etatu rocznego, to jest ogrom na różnica pomiędzy 
wyzyskaniem i spożytkowaniem  tak etatu, jakoteż użyt- 
tków ubocznych, pom iędzy lasami rządowymi a 
gminnymi.

Rząd sprzedaje zasadniczo wszystkie zręby hurto ­
wnie na kilku lub kilkunastu tysiącach hektarów. — | 
Ze sprzedaży takiej, jak nas uczy praktyka ostatniego 
stulecia, korzystali zaw sze tylko wielcy kupcy i p rzed ­
siębiorcy i to najczęściej zagraniczni, gdy ludność 
m iejscow ą zarząd lasów państw ow ych stale pom ijał.

Gmina natom iast trzyma się przedewszystkiem  
zawsze tw ardo tej zasady, aby las (a właściwie uzyskany 
roczny etat) służył w  pierw szym  rzędzie dla zasp o k o ­
jenia niezbędnych potrzeb i wygody mieszkańców tejże 
samej gminy.

Gdy się zdarzy w miejscu klęska pogor2eli, gmina 
mając własny las, może w krótkiej drodze uchwalić 
użycie zrębów lub całego dziesięciolecia, a nawet i naj­
bliższych okresów celem niesienia natychmiastowej 
i wydatnej pomocy dotkniętym pogorzeią, dla r3 to 
wania nieszczęśliwych i zrujnowanych mieszkańców. 
Tego nie uczyni nigdy z pow odu  krępujących prze­
pisów i ciężkiej maszyny administracyjnej żadna dyrek- 
cya lasów rządowych.

Wielką rolę odgrywają w gospodarstwie leśnym 
użytki uboczne tak w budżetach gminnych, jakoteż 
ze względu na wygody i pomoć w gospodarstwie 
wiejskim naszego społeczeństwa.

Każdemu z gospodarzy dobrze jest to żninem, 
ile uboga nasza ludność rolnicza korzysta, rok rocznie 
z paszy, ściółki, zbioru trawy, ja g ó d /p o b o ru  zbierani­
ny, gałęzi zielonych na paszę i t. d. z . lasów  g m in ­
nych, a nawet prywatnych, a w jak minimalnej sto­
sunkowo ilości z lasów państwowych. — Przecież oto, 
aby módz w latach posuszy, a właściwie klęski gło 
dowej, wpuścić na paszę do lasów r o l o w y c h  trochę 
bydła i owiec, przyszło aż do inter(fiacyi w Radzie 
państwa i ostatecznie rząd na to nie cffiaf się zgodzić. 
Gdy tymczasem w lasach gminnych (a nawet prywat­
nych wzorowo zagospodarowanych lepiej od lasów 
rządowych) pozwolono natychmiast na pasanie bydła, 
ratując ludność w tak strasznem położeniu bez żadnego 
uszczerbku dla lasów gminnych.

Obecna wojna dostarczyła także niezbitych do 
wodów, że te gminy, które posiadały własny las, mogły 
w ciężkich chwilach nieść skuteczną pomoc nietylko 
swoim dawno osiadłym mieszkańcom, ale także niesz­
częśliwym uciekinierom.

Gmina Nowotarska lub Lwowska, a tak samo 
wiele innych, które posiadają własne lasy, ratowały 
ludzi w ostatniej nędzy, gdy już wszędzie wyczerpał 
się opał. — Pom oc w samem drzewie przez dostar­
czenie opału była najwydatniejszą i najniezbędniejszą 
po środkach żywności.

■*
# *

W szystkie lasy gm inne w naszym kraju niezależnie 
od najnowszych teoryi odnaw iane były zasadniczo 
w sposób  naturalny przez nalot nasienia z drzew  ma 
cierzysiych.

Przez to, że w lasach gm innych obsiewała sama 
przyroda, a nie kultorował je flancami ani leśnik n ie­
miecki, ani czeski tylko rządził zdrow y chłopski rozum, 
utrzymały się te rodzaje drzewa, k tóre od wieków 
w danem  siedlisku stanowią nasze rodzinne drzew ostany.
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Dzięki tej pierw otnej prostocie trzymania się 
odwiecznych praw  przyrody,firzy zaniechaniu wszelkich 
niepew nych w rezultacie eksperym entów , lasy gminne 
iirzymaty swą nieskazitelną substancye.

W naszych warunkach gospodarczych, bardzo 
często z braku popytu na drobny materyał i z pow odu 
niestosunkow o wysokich kosztów musi się zaniechać 
trzebieży lub czyszczenia lasów.

Każdy zarząd gm inny ma natomiast najrozmaitsze 
środki i sposoby, którymi jest w możności zmusić 
m ieszkańców do dostarczenia robocizny i to często 
nawet bezpłatnie, albo za sijstm kpw o nizkiem w yna­
grodzeniem  do robót leśnych.

(Dalszy ciąg nastąpi )
M. KabłaJc 

fow. inspektor las. gmn. 
w Nowym, Targu.

Podróż do Paryża. 1.
O  o  n o w e g o ?

Wróciłem z Paryża, lepiej mówiąc wróciliśmy, 
bo nas było 4 -ech. Ludzie się nas teraz na każdym 
kroku pytają, co now ego ? Co będzie ze Spiszem 
i O raw ą? K'edy to nastąp i?  Pytania te są dla każde­
go obywatela z pod czeskiego „bratniego" jarzma 
ważniejsze od wszystkich innych. Gazeta Podhalańska 
będzie przynosić w następnych num erach obszerne 
spraw ozdanie z naszej podróży  do Paryża. Dowie się 
k a id v  z was o naszych pracach tam poczynionych, 
o rozm ow ach z wielkimi dyplomatami. Na zapokoje- 
nie waszej ciekawości powiem wam na razie tylko 
tyle : s p r a w a  n a s z a  — przyłączenia polskich
ziem Spiszą — O raw y — i Czadeckiego do Polski — 
j e s t  w d r o d z e .  Na której? Do Pragi, czy do 
Krakowa? Już nam ta nic z Pragi. O  tern ja dobrze 
wiem, ze między naszym ludem bardzo mało jest 
Judaszów  wiary i narodow ości, mało między nami 
czeskich kumotrów, wszystek lud zna i kroczy po je ­
dnej — jedynej drodze — po tej do Kalwaryi — 
Krakowa — C zęstochow y — W arszawy. O tej n ie ­
złomnej woli ludu polsk.ego, czeskim bagnetem  strze ­
żonego, zawiadomiliśmy eały świat, wszystkich wiel­
kich ludzi aż do W ilsona, który nas m oże najserde­
czniej przyjął i jego obietnica jest naszą największą 
nadzieją, że ziemie polskie ptzez C zechów  bezpra­
wiem oKucowane bez wielkich trudności i w krótkiem 
czasie pow rócą do łona Matki Polski. Wiem że się 
niejeden z was gniewa a martwi, dlaczego ta ro z ­
strzygająca uchwała się tak spaznia ? Kiedy ja wam 
mówię, że spraw a nasza jest w drodze, wszyscy się 
dow iadujecie: w drodze, ale na jakiej? Czy koleją, 
czy sam ochodem  ? Czy furą albo na nogach ? W szy­

scy sobie życzymy, aby to złączenie ziem polskidt 
migiem się odbyło, aby ustały czeskie prześladowania, 
aby się skończyły nasze troski i strapienia. N iecierpli­
wić się jednak nie mamy żadnego powodu. 60 czy 
możemy żądać, aby konferencya pokojow a wszystkie 
inr.e sprawy odtożyła, a naszą najsam przód załatwiła ? 
Granice Francyi jeszcze nie wyznaczone, pobity N ie­
miec jeszcze nie otrzymał należącej się mu kary, ty ­
siące innych od naszej ważniejszych spraw  nie u k o ń ­
czono. Kiedy nieraz nasi gazdow ie nalegali o szybkie 
spełnienie ich prośby, słyszeliśmy w odpow iedzi: 
m i e j c i e  t r o c h ę  c i e r p l i w o ś c i !  W ybaw ie­
nie już w drodze. Mamy zapew nienie z Paryża. Ale 
dla nas więcej wartości m? stanow isko całej Polski. 
Byliśmy w Krakowie, we W arszawie, w Łodzi, w Po ­
znaniu, wszędzie nas temi słowami i witano i żegna- 
no : n i e  d a m y  w a s ,  Byliśmy u naczelnika pań ­
stwa Piłsudzkiego, u prezesa-m inistrów ' p. P adere­
wskiego, u przedstawicieli ludu, robotników , panów  
i arystokracyi, a ci wszyscy nam chórem  mówili ■: 
Spisz, Orawa i Czaca m uszą być nasze. Kupcie p o l­
skie nowiny a czytajcie: dużo razy tam s to '-. Spiszu 
i Orawy, nigdy, ale nigdy nikomu nie damy. W róci­
liśmy z Paryża nie mało zadowoleni, prawie spokojni, 
ale widząc to, co się w Polsce dzieje, jesteśmy 
zupełnie spokojni co do naszej przyszłości. Ze w szy­
stkich obie*nic, ze wszystkich pięknych słów dla nas 
są jednak najdroższe, słowa p. generała Hallera. Dzieli 
was od Polski, od tej a ,-ogiej naszej Matki brutalny 
bagnet czeskiego najeźdźczy, ale o tym generale na* 
napewnoście słyszeli. Jedzie on teraz z Francyi z 
100,000 czną armią. Nasi gazdowie się z nim Paryżu 
dobrze poznali, z nim nieraz przy nakrytym stole sie­
dzieli, jem u nasze biedy dużo razy opowiedzieli. Ten 
właśnie wielki generał nasze ziemie niezmiernie p o k o ­
chał i kiedy do Warszawy wrócił na Wielkanoc, przed 
tysiącznymi tłumami wypowiedział te nam może n a j­
droższe słowa : Spisz — Orawa muszą być nasze. — 
Najdrożsi rodacy 1 Po pow rocie z Paryża was wszy­
stkich gorąco pozdrawiam  a p roszę: Ufajcie w Boga, 
ufajcie we Wilsona, ufajcie naszej ukochanej matce 
Polsce ! Czy ten narodek czeski, który wam już tak 
długo dokucza, zdoła sponiewierać naszą polskość ? 
Mamy od nich większych i potężniejszych przyjaciół. 
Ci nas w krótkiem czasie pocieszą, —  Daj Boże.

Wasz 
Ks. F. Machay.

1 ■
KRONIKA

■
■ ■ 
■

Obchód konstytucyi 3-go maja. odbędaie się 
w N ow ym  T arg u  w niedzielę dn ia  4 m a ja  b. 1 
Przed  południem  odpraw ione będzie nabożeńatw o
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uroczyste, poczerń pochód u d a  się n a  ry n ek , gdzie 
m ówcy w ygłoszą m owy. Po połudn iu  o godz. 3 ej 
odbędzie się w sali S oko la u roczysty  obchód, pod 
czas k tórego  am atorzy  o degrają  sz tu k ę  ludow ą p. t. 
J a n e k  % O jcow a a  w ieczorem  o godz. 7 1/* rów nież 
w sali Sokoła d rug i uroczysty  obchód, n a  którego 
prog ram  złożą się śpiew , dek lam acya i m uzyka  oraz 
będzie o d eg ran y  d ra m a t h isto ryczny  „Jad w ig a  
P o lsk a  K ióluw a" n ap isan y  przez prof. G ołębiow skie­
go.

Dom io łn ie rza  polskiego w  N ow ym  T arg u  połączony 
zż> tn ie rsk im  ua. otw arto  uroczyście w n ied z ie lę  dn ia 
27 kw ietn ia  b r. w now ym  lo k alu  nad  urz. poczt. 
Rów nocześnie odbyło się św ięcone d la  żołnierzy.

Delegacja spisko-oraw ska pow róciła ju ż  z P a ry ­
ża. N a tłu m n y c h  zeb ran iach  zdaw ała sp raw ozdan ia 
w  W arszaw ie, w K rakow ie, w N ow ym  T arg u  ; 
ó w Z akopanem . Z ain teresow an ie  słuchaczy  n a  tych  
zg rom adzen iach  było  bardzo  w ielkie.

Dokładne sp raw ozdan ie  z podróży i p rac  dele­
gac ji będzie w ydrukow ane w G azecie P odhalańsk ie j.

W  Starej W si sk a rżą  się coraz b ard z ie j n a  rzą­
dy czeskie w ykonyw ane przez różnych „zawłoków*
1 napędzone indyw idua. N iek tórzy  zagorzali przed 
tem  zw olennicy Czechów  przekonali s ię  o ich  praw - 
deiwej w artości i tę sk n ią  do połączenia się z Polską.

Walne Zgrom adzenie członków  K o ła  T ow arzy­
s tw a  Szkoły  ludowej w N ow ym  T arg u  odbędzie się 
w e czw artek  9 m a ja  o godz 7 ‘/» w sali S oko ła na 
dole. N a p o rządku  : 1) sp raw ozdan ie z działa lności 
i  K asow e 2) W ybór członków  Z arząd u  i K om isyi 
rew izyjnej 3) W n io sk i i zap y tan ia . O godz. 8 m ej 
odbędzie się W aln e  Z grom adzenie bez w zględu  n a  
kom ple t o liczne za tem  przybycie u p ra sza  się.

Kom itet oraw ski zaw iązał się  15 kw ie tn ia  w J o r ­
danow ie z. p. A nt. O pidow iczem  jak o  prezesem  n a  
ezele za sp raw ą de leg a ta  z M yślenic p. K ubali.

Pow iatow y Komitet stronn ic tw a dem okratyczno 
narodow ego zreorgan izow ał się n a  Z jezdzie w Z ak o ­
panem  w n astęp u jący m  s k ła d z ie ; W incen ty  S zym ­
borsk i p rezes, D r Józef D ieh l sek re tarz  L eon  Kro- 
b ick i z Z akopanego, K azim ierz P eszkow ski w icepre­
zes, D r. W ładysław  B o rth  skarbn ik , J a n  T  D ziedzic 
z  N owego T argu, A u g u st G ajew ski z Czarnego D u­
najca, W in cen ty  P iechow ićz z K rośc ienka i T adeusz 
Palczew ski z S zaflar.

C zarny Dunajac, Staraniem  Zw iązku N iew iast 
k a to lick ich  odbył się 27 kw ietn ia odczyt o bolsze- 
w iżm ie celem  uśw iadom ienia lu d u  o s traszn y ch  
sk u tk ach  tej przew rotow ej rosy jsk iej zarazy. D la 
oehrony przed  bolszew izm em  zebrano doraźnie 150 
K . sk ładki.

Zw ięzek okręgow y T. S. L . up rasza  P. T. N a ­
uczycielstw o z ok ręgu  now otarsk iego  o ko lportaż

nalepek  i odznak T . S. L. m iędzy m łodzieżą i ludem  
w czasie obchodów K o n s ty tu c ji 3 ma.ia i zarazem
0 poparcie zb iórk i D aru  narodow ego 3 m aja  d la  Z a­
rządu  głów nego T. S L. w K r a k o w i P i e n i ą d z e  
z w ysprzedaży p rzy jm uje  Pow iat, K asa O szczędności 
(p. A lfred  K ador) w N ow ym  T arg u .

Nieznane bogactwo. N aw oływ aliśm y zeszłego 
roku  do zb ieran ia  i su szen ia  z ół leczniczych, a ko 
rzyści jak ie  odnieśli z tego  n asi czy teln icy , z a ch ę ­
ca ją  n as  do dalszej pracy w ty m  k ieru n k u  T eraz  
ju ż  m e d la  sam ej G alw yi ziół leczniczych po trzeb a  
lecz d la  całej Polski. B ędziem y m usieli w ysłać aa 
g ran icę  14 m ilionów  K oron za zioła, jeże li ich  s a ­
mi nie uzbieram y. T u  n iem a w yboru. Zbiór zaś z iti  
leczniczych i, to je s t  bardzo  w ażne, to tru d  drobny 
podoła m u inw alida i dziecko i stary . C iekaw i z n a j­
d ą  szczugółowe pouczenia w b roszurze „O zb ieran iu
1 suszem u ziół leczniczych, dziko rosnących , p rzez 
Z enona R edera , k tó rą  w ysy ła  za  nadesłan iem  1 K 
K sięg arn ia  A . S. K rzyżanow skiego  w Krakow ie, d o ­
stan ie  ją  tak że  w K sięgarn iach  w Z akopanem  i N. 
Sączu.

O becn ie m ożna zb ierać liście m ącznicy . Podo­
bna je s t  do b iusznicy , ty lko  że b ruszn ica  m a  liście, 
nak łu te  od spodu jakby  szp ilką N ajlep ie j osm ykać 
z rośliny  w prost do koszyka, Po przy jściu  do dom u 
rozsypać pojedynczą w arstw ą n a  papiery rozścielo­
ne n a  s try ch ach  i po szopach. N ie suszyć n a  słoń­
cu, ani a a  kuch n i. Dobrze ususzone liście m aja b a r ­
wę praw ie ja k  świeże, a  d a ją  się łatw o sk ruszyć 
w ręce. Po  ususzen iu  zsypać do w orka i powiesić 
w sachem  m iejscu. Z atem  do dzieła, zbierać póki 
czas.

W szelk icn  zas w yjaśn ień  udzielać będzie a p te ­
k a  pod „O patrznością* w  K rakow ie ul. K arm elicka 
1. 23.

W alne Zgrom adzenie Tow. m u z y c z n o - d r a m a ty ­
cznego im . C hopina w N owym  T argu  odbyło się 
dn ia  17 kw ietn ia  b. r. Po przyjęciu  do w iadom ości 
spraw ozdania u stępu jącego  zarządu  w ybrano  now y 
w ydział, w sk ład  którego w e s z l i : pp. J a n  G ołębiow ­
ski prezes, Z y g m u n t Irźab ek  w iceprezes i członkow ie 
w ydziału  ; A. B ursa, J ,  C zają , I. G ibas, Jan ik iew icz  
Jastrzęb sk i, D r L isow ski, R u tkow sk i, Skrzyw an. 
W ładykow a, W ilk. — Do kom isyi rew izyjnej w y ­
brano pp. D r. B o rth a , D r D ziedzica i W ł. P aw lu s- 
kiewiczównę

Na palski skarb narodow y z V  a  ki. g itpn. 
w N ow ym  T arg u  złożyli uczniow ie i uczennice : 
N ow otny zło tą bruszkę, M ikiewicz jedną pięciokor >- 
nów kę sreb rn ą , 3 m edale bronzow e, 5 niklow ych 
m onet, L u s tig  kolczyk zloty i 3 korony srebrne,. 
W ład y k a  2 sreb rne gu ldeny , W elte ów na srebrną^ 
m onetę i Brebrny w isiorek
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W sprawie zasiłków o trzym ało  tu te jsze  starostw o 
od Otam r. D e leg a ta  Galieyi n as tęp u jący  te leg ram  

„ Na p o d itaw ie  upow ażn ien ia i w skazów ek 
M in isterstw a poleca się od tąd  w ypłatę  zasiłków  
w ojskow ych wedle n astęp u jący ch  z a s a d ; po dzień 
1 lis t. 1918 w stecz zasiłków  w ojskow ych się nie w y­
płaca. Od 1 list. 1918 upraw nionym i do poboru zasił­
ków w ojskow ych s ą :  1) rodziny  osób, k tó re  obecnie 
siu żą  w arm ii polskiej, 2) rodziny b y łych  żołnierzy 
au stry aek ich , k tórzy  i  powodów od nich n iezależnych  
dotychczas do dom u nie powrócili, a więc jeńców  
w ojennych, o ile nie zachodzi uzasadnione podejrze­

nie, że służą w arm ii n ieprzy jacie lsk ie j, 3) rodziny 
inw alidów , 4) rodziny  b y ły ch  żołnierzy au stry aek ich  
poległych lub  zag in ionych  Z asiłk i te  w ypłacane 
być m ogą ty lko  najbliższej rodzinie, a więc żonom , 
descedentom  i asoendentom . R ów nocześnie a sy g n u ję  
d la  tam te jszeg o  pow iatu, celem  w yp łaty  zasiłków  
w ojskow ych na razie kw otę 200,000 koron."

Z tego te legram u w ynika więc, żo zasiłki; 
k tó ry ch  w yp łata  m iała  być w strzy m an a z dniem  
30 k w ie tn ia  b. r . ,o c z e m  donosiła G azeta  P o d h a lań ­
sk a  w num erze  16. z dn ia  20 kw ietn ia  b. r, będą  
w dalszym  ciągu  w ypłacane.

Za tan dział radakeya nie Klarze odpowiedzialności.

Jto& nijwjna M o so tó e  dla znawców i miłośników!]

M EBLE A N TYC ZN E:
oryg . franc. sakretarzyk .E m pire", szafa „Em pire- 
inkrustowana, komódka franc. inkrust; perłowcem  
H bronzem , stół do kart inkrust., biuro ant., biblioteka
i karło, kom pletna sypialnia .E m pire" i kompl sypial­
n ia  w stylu biederm eiera, duzy sekretarz z całe mi sce­

nami inkrust.

M EBLE STYi-OWE:
1.) jadalnia palisandrowa inkrustowana oraz lustro i k o ­
m o d a palisaiidr, 2.) sypialnia franc., cała rzeźbiona, 3 ) 
salonowo stylowe 2 garnitury rzeźbione i duże lustra 

,4.) mały salonik z czarnego dębu rzeźbiony.

DYW ANY:
1.) antyczne perskie wielkie i "mniejsze, 2.) figuralne 

jedw abno, 3.) m akaty ant chińskie, haftowane, 4.) ko- 
iekeya 20 makat, o ryg indyjskich druków..

O B R A Z Ą  NAJLEPSZYCH  MALARZY  
Sprzedaje p r y w a t n i e  rodzina polska. 

O glądać m ożna i wiadomości udziela W. Ch., KRAKÓW 
ulica Jabłonowskich L. 20. I. p. na lewo.

KURSA PRAWNICZE
Y “ KRAKÓW V «

R ynek głów ny L. 2 2 . j j i u d
S c y b k  e pi syg o tó c  anie- d-se ‘fa c h o w e  s iły  a i do e g z a m in ó w  i rjr- 

goiuzO w  J p ra w n ic z y c h  U n iw e rsy te tu  k ra L o w sk ie g n  i lw o w sk ie g o  

b )  e f i  ii ni i Q ó w a d w o k a c k ic h . sę d z io w sk ic h  i n o ta ry a ln y c h . 

S y ste m  d la  w o jsk o w y ch  i u rz ę d n ik ó w  z a stę p u ją  w  z u p e łu o -  

p i i e M i y  sci p rz y g o to w a n ie  in d y w id u a ln e , bez p o trzeb y  o p u ­

szcze n ia  m ie js c a  p o b y iu  

L e k cy e  z ln o io w e  i in d y w id u a ln e  

W yp u ży cza n ie  sk ry p tó w , sk ru tó w  i u staw  

In fu rm a cy e  i p ro sp ek ta  n a  żą d a n ie .

P rz y g o to w a n ie  o d p o w ie d n io  do zm ian  p o lity c z n y c h .

D la  K ró le w ia lcó w  ■ za p o zn an ie  d ro g ą  p isem n ą  ż u sta w o d a w stw e m  
i a d m in is t ra c ją .

ZastęDstffn v in u n k in E i T u .  iMmmt 
„POLONU" v  himm ł o i  M m iii
U bezpiecza od ognia najkorzystniej wszelkie budynki, 
fabryki, składy tow arów, materyały przew ozow e, in ­
wentarze meblć, instrum enty muzyczne, zapasy zboża, 

słomy i t. p.
Wielkie korzyści tego ubezpieczenia polegają na szy- 
bkiem załatwianiu spraw, systemie kupieckim, szybkiej 
likwidacyi szkód, taniej taryfie, matem ryzyku i na 

zwrocie części dywidendy.

Większą ilość sera owczego 
z wiosennego zbioru na b ryn d z ę

równie*

każdą ilość świeżego łososia 
kup uje

W ładysław Skalski, w C habów ce.

Niechaj każdy 
zapamięta sobie, 
że główny skład 

soli z kopalni 
-Bocheńskiej^

(zastępstw o Kasy Brackiej na Podhale. 
— Spisz i O raw ę) znajduje się —

w Nowym Targu
R y n e k  13. p o d  f i r m ą :  

Adam Zapiorkowski.
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
we L w o w ie :

S tow arzyszen ie  z a re je s tru j ane z ograniczony poręką.

obecnie :

K rak ó w , ul. Wiślna 6 (dom własny)

dostarcza hurtow nie:
I. Nasiona, naw ozy sztuczne m aszyny rolnicze ; 

n .  W ęgiel, koks, wapno, cem ent m ateryaly 
b u d o w lan e ;

III. A rtyku ły  spożywcze i dom owego użytku wszel 
kie tow ary  g a la n te ry jn e ;

IV. N aftę i sm ary

- JJĘ~'--

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilna, uniform y pp u rzę ­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 
)ózef Papier w Iłow ym  Targu ul. Sobieskiego.

Dr EMIL LATEtNER
dentysta - lekarz

w Zakopanem  ul. W itkiewicza 23.

Konc. Biuro pośrednictwa
najmu, kupna, sprzedaży Wł. Tokarskiego w Zakopanem 

 hotel Warszawski poszukuje do kupna : = = = = =
realności, parcel budowlanych, will w Nowym  Targu, Czarnym Dunajcu, na Spiszu i Orawie

Biuro ma do sprzedania 

wille, dum y i parcele w  Zakopanem  i okd icy , a także w Królestwie Poiskiem, Poznadskiettt

i Galicy i zachodniej.

5P Ó Ł K fl H flN D L O W R  W  ZRKOPRNfcM
Sto  w  s& re je ctr. t o  n r .  p o r ę s ą .

TELfcTuN N r. 3. rELEFC N Mr. S.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", DL. KRUPO W K i 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA. CIIRAUCÓWKI i K R U P Ó W K I

ELEK TR YC ZN A PALARNIA KAW Y. F A B R Y K A  W0D1T  S O O O W t J

POLEt A

towary kolonialne, cukry  i delikatesy  — stare  wir a k u ra c y jt t ,  wodk: i koniaK.1 — konserw y 
wszelkie a rty k u ły  spożyw cze n a  wycieczki — galan lerye, r z e ż t j , n y d la  i perfum y. Naj w ię\ My 
skład przyborów  i u b r a ń  do turystyk i, ceny podług katalogów  » ic deńskioh. Kosze i przy nory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i i a o z y a  k u c h e n n y c h

= = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  =--------

G fcO W N A  R E P R E Z E N T A U Y A  B R O W A R U  W  OKOCIM  i TEN  CZY N KU
5 -

■ ■■■■■■■■-■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a ■■■■■■■■i i i ...........................................■■■■■■liki■■■■iiiikMiini k

Redaktor odpow iedzialny; Alfred Kador drukarnie I. Berka w Newy w  Ta.rw
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Na głodna dziecł Lw ow a uczennice kursów  że ń ­
sk ich  g im n azy u m  w N ow ym  T a rg u  złożyły 200 k. 
z okazyi p o żeg n an ia  sw ego k ierow nika p ro f Z y ­
g m u n ta  Irżab k a ,

M inisterstwa kolejow e przeznaczyło w ielką ilońó 
autobusów  d la’ zaprow adzenia ru ch u  osobowego i cię­
żarow ego m iędzy m iejscow ościam i pozbaw ionem i p o ­
łączeń kolejow ych. Poszczególne dyrekcye kolejowe 
p rzedstaw iły  już w nioski, k tó re n:-ejscow ości należy  
przedew szystk iem  uw zględnić. O dnośnie do stron  i  

g ó ra lsk ich  przedłożyła dy rekeya k rakow ska p ro jek t 
połączeń autom obilow ych m iędzy  B ochnią a  L im a ­
now ą, K rakow em  a  M yślenicam i, Nowym  Sączem  a 
Szczaw nicą. O sta tn ie  dw a połączenia są bardzo waż­
ne d la  P odhala. N a tej lin ji chodziłyby autom obile 
codziennie, gd y ż  p rzew idyw ane są  n a  je j potrzeby 
4 au tom obile ciężarow e i 6 osobowych na 12 do 20 
osób. W  zim ie ruch  będzie ograniczony. Zarazem  pro­
je k tu je  dy rekeya rozw ożenie przesy łek  pocztow ych 
ty m  au tom obilem  oraz sp rzedaż biletów  w u rzęd ach  
pocztow ych. O ile n ie  zajdą n iesp tdziew ane tru d n o ś ­
ci, połączenie m iędzy N ow ym  T arg iem  a  N ow ym  
Sączem  będzie ju ż  w tym  sezonie o tw arte . P o słó w  
podhalańsk i h up raszam y  więc, aby w y k o ła ta li w 
W arszaw ie ja k  najszyosze udogodnien ia d la  n a sz e ­
g o  z a k ą tk a  odciętego ud św iata. Co p raw da au tom o­
b il to n ie  io  sam o co kolej, a le  n arazie  tem  się 
trzeb a  zadowoJnić.

Z arazem  pro jek t dy rekcji przew iduje ubezp ie­
czen ie ; podróżujący oprócz b iletu  zapłaci d ruhną 
kw otę ty tu łem  asek u rac ji od w ypadku. M inisterstw o 
zaś  g ieneraln ie  ubezpieczy w szystkich  podróżujących  
w którem u z tow arzystw  asek u racy jn y ch . W  ten  spo­
sób  w raz.e w ypadku n ie będzie sk a rb  po lsk i w ypła­
cał odszkodow ań, ty lk o  tow arzystw o  asek u racy jn e .

Przeniesienia. W  ty c h  d n iach  opuścili n asze  
m ias to  prolesorzy tu te jszego  g im n azy u m  pp. J a n  
B aran , B łażej (iroblicki, Z\<gm u n t lrżabek', P o ln ia - 
kow ski, K aro l W ładyka  i S tan isław  Z abrzesk i, po­
w ołani n a  odpow iednie stanow iska do P oznańsk iego . 
Z ak ład  tu te jszy  oraz  m iasto  przez ich odjazd p o n o ­
szą do tk liw ą s tra tę . Od k ilku  la t  pracow ali oni bo­
wiem  u nas z praw dziw em  pośw ięceniem  i zaparciem  
siebie, nie zw ażając n a  przykrości, k tó ry ch  im z p e­
w nych stron  nie szczędzono i p racę ich u tru d n ian o  
Nie szukali om tan iego  rozgłosu, zadow aln iając się 
poczuciem  sum ienn ie i po obyw ate lsku  spełn ionego  ! 
obow iązku N a tle  życia naszego m iasta, k tó rego  
stosunk i pod wielu w zględam i pozostaw iały  i pozo­
s taw ia ją  dużo do życzenia, zaznaczyła się zw łaszcza 
śaie  d iiałalność p. Irzabka ; potrafił on ożywić s to - j  
sunki tow arzyskie i założyć Towarzystwo muzyczno- 
dram atyczne im ienia Chopina, którego kulturalna dzia­
ła! nosć spotykała się z powszeehnem uznaniem. I 
O djeżdżających  profesorów  odprow adziła na kolej !

cała młodzież gimn. profesorowie i liczny zastęp 
inteligiencyi. Przeniesienie aż pięciu profesoiów  oj*raz 
wywołało pogłoskę w irneścip jakoby gimnazjum 
nowotarskie miało bvć zwinięte a natomiast zakopian 
skie dotąd prywatne upaństwowione. Podobno 
i w Krakowie potwierdzają te wiadomości-. Co. na 
tem prawdy, nie wiemy dotąd Napewne jednak 
będzie się miasto bronić przed zamachem na zakład 
z pomocą posłów z Podhala. Jeżeli na Podhalu 
potrzebne jest w istocie gimnazjum, to już raczej 
w Nowym  Targu, środkowym punkcie powiatu m a  
zbiegu dróg spisko-orawskich, niż w Zakopanem . Nic 
rozpisujemy się jednak  o tem, uważając na  razie te  
wieści za uiestwierdzoną pogłoskę

Na kresy południowe / uźyt p; J. Płoski z W ar­
szawy 3 M.

Nadużycia czeskie na Spiszu i Orawie. Czesi rek- 
wirują bydło aa Oraw ie i płacą tyłku po 3 koron za 
1 kg. żywej wagi.

W niedziplę dnia 27 kwietnia b. r. wpadli uzbro­
jeni żandarmi czescy do Kościo ła  w Jabłonce podczas 
nabożeństwa i aresztowali 8 chłopaków oraz dwie ko­
biety.

Dnia 16 kwietnia około godz. 7 rano przybyli 
gospodarze Michał Konował i Datuian Konował z Bia­
łej Wody do swoich szop, zbudowanych w odległości 
4d0 m. od dawnej granicy węg. i ujrzeli 5 żołnierzy 
czeskich, uzbn jonych  w karabiny. Ci wypytawszy sic 
obu gospodarzy, za czem przychodzą, wynieśli z szopy 
Michała Konowała 1 worek ziemniaków, położył: 
na drążki i uszli w kierunku Folwarku. 
Po ich odejściu stwierdził Mich. Konował brak 
ziemniaków około 2 korcy i że drzwi do owej szopy 
wyważono. To samo stwierdził w swej szopie i Da­
mian Konował. Szkodę obliczono na 300 koron

W r 1918 w listopadzie popadł szereg. Stanisław 
Jarosz urodź w r 1899 w Zakopanem, przynależny do 
gminy Dzianlsz pcw. Nowy Targ z całą kompanią 
(Bergfuhrer-Komp. Nr. 13 Feldpost Nr. 432) w niewolę 
włoską. Kompania ta składała  się z Czechów, tylko on 
jed y bvł i 1 I 1'C-m. Popad szy" w niewolę, prosił kil- 
kak .tu.;' komendę czeską o zwolnien.e go i odesłanie 
do obozu jeńców Polaków. Czesi jednak powiadani 
mu zawsze, źe jako pochodzący z  Podhala je st podda­
nym  czeskim, gdyż tak Zakopane jak i N. Ta rg  będą 
należały do państwa czeskiego. Gstrzyii sobie zęby C-e- 
si na nas już w 1918 r !  i mają nadziejo do.dziś dnia 
A.le nadzieja jest matką głupich ! Przy końcu marca 
wyjechał z transportem czeskim z W och na Morawy 
do niemiekiego Brodu. Tam prosił komendę czeską o 

I wyłączenie go jako Polaka, lecz bez skutku W kwietniu 
odszedi oddział, przy którym służył (2 komp. 35 p .p )  
do Suchej góry. 18/1V. przyjechał wraz z innymi po- 

! ciągiem, poczem nakazano mu pełnić służbę posterun-
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ku granicznego, k tóra pełniąc zbiegi o godz. 10 wieczo­
rem, tegoż dnia do Dzianisza.

Rogoźnik dnia  14 kw ie tn ia  1919.
S zkolą tu te jsza  uczciła drogą polskiem u sercu  

'pam ięć N aczeln ika T ad eu sza  K ościuszki w 125. le tn ią  
rocznicę Jeg o  przysięg i porankiem  d la m łodzieży, 
k tóry  odbył się dn ia 12- go, oraz u ro czy sty m  obcho­
dem  w dn iu  13-tym  b m. Po słow ie w stępnem  wy- 
g łoszonem  przez ucznia Br. K w aka, nastąpM  szereg  

■ doklam acyi, zaś w przerw ach śpiew ał chór, złożony 
ze starszej m łodzieży, szkolnej, pieśni p a tryo tyczne 
Na dek lam acye sk ładały  się u tw ory W . P o ła  i M. 
K onopnickiej a w ygłosili je  ze zrozum ieniem  i po­
p raw n ie  R . K rałów na. A  Z arycka, J .  C ieśłaków na 
i J . T y lk a  O dczyt o K ościuszce w ygłosiła n au czy ­
cielka L . R om aniszynów na. O rty  polskie na  tle  zie 
'en i i barw y narodow e, w k tó re ręce dzieci p rzy b ra ­
ły salę szkolną, podnosiły  jeszcze uroczystość i n ie­
zw ykłość chwili.

Sadzonki jab łon i i g ru szy  sp rzed a je  po 13 kor. 
za sz tu k ę  S k ład n ica  K ółka rolniczego w Nowym  T a r­
gu Z w racam y się do duchow ieństw a nauczycieli 
i św iatlejszych gospodarzy, aby zachęcali ludność do 
sadzen ia  drzew  owocowych.

Tow. Szkoły Ludowej zw raca się do polskich  
żołnierzy w szystk ich  stopni, aby przysła li n a  ręce 
Głównego Z arządu  T. S. L. K raków  ul św. A n n y  5 
sw e adresy , o ile zechcą zb ierać  na lis ty  sk ład k o w e 
datk i na d ar narodow} 3 go M aja.

Ks. Gergye Stefan la t  45 la t liczący proboszcz 
z Ł ap sz  w yżnich  na S p iszu  zm arł 21 kw ietn ia  w 
N ow ym  T arg u  na ty fu s  p lam isty .

Ślub. Józefa K aro la L ipeckiego z p, Ireną M aryą 
G ogu lską  odbył się dn ia  21 k w ie tn ia  w kościele w 
B oglew ieaeh w powiecie G rójeckim .

Na dom żołnierza polskiego w Nowym Targu dr. 
J a n  B ednarsk i zam iast życzeń z pow odu ślubu  p- 
L ipeckiego 10 k.

Na kresy południowe S tan. S adow ski z Z ak o p a ­
nego 10 k. — N a skarb  Polski M arya C hw alibożan 
k a  1 k. Szkoła w B iałym  D una jca  82 K Z ebrane 
przez naucz, p S tan. B ry jew skiego w szkole w Ł o ­
pusznej 3 k. srebrem , 5 sztuk  po 20 kop, 2 sz tuk i 
sreb ra  i 4 sz tuk i m ętalowe. N a ten  sam  cel złożył 
p M ichał S tu p ek  kierow nik szkoły w O chotnicy  g ó r­
nej 2 srebre cw aneygiery , 6 s .tuk różnych m onet 
sreb rnych  1 w ielki m edal bronzow y, 1 w ielki m edal 
niklow y, 3 m niejsże m edale m etalow e i 48 sztuk 
różnych  s ta ry c h  m onet po lsk ich  austryaok ich  i za­
g ran iczn y ch . Jo stó w n a  ze Szlachtow ej 100 k. —

Na kresy południow e złożone w drodze sk ładek  
u. p. St. O ssow skiego 25k.

Na skarb  polski szkoła w O strow sku 8 k sre- 
brem  i 4 sztuk i m etalow e. St. F ab iańska 68 k, s re ­

b rem . M aciej B iw iorka *  W ito w a  40  & ja k o  dobro­
w o ln a  g rzy w n a  w spraw ia  obrazy  czef.

Składki. N® g ło d n y sh  L w ow a Z&rząd Szko ły  
w G ronko wie 15' k. Dzieoi szkolne w L eśn icy  d la  
g ło d n y ch  dzieo  lw ow akioh n a  ręce nauczycielk i) 56
k a to  : po 1 k G ał J&kef K oszarek  A gnieszka. 
B alia  Jęd rze j, Ł u kaszczyk  Józef, C how aniec M arja, 
L u k aszczy k  Jędrzej, C how aniec M arja, Gzubik M a­
rja , Furczon  K ata rzy n a , L u k aszczy k  Franciszek* P a 
rów na A niela, Bhłiia S tan isław , po 2 k. P o lańsk i 
Józef, F urozoń J a n , Ja s i n a  Lud w, C lu b iak  ,4 ł> mieszka 
Gil A ntoni, Wału& Jęd rae j, S zew czyk  A ntonią 3 k. 
Czubiak M arya 4i k. Zasryoki J a n  ®>k. W róitel J ę ­
drzej, 7 k. W róbel' E m ilia  10 k. G ał H elena .

We czwartak dn ia  10 k w ie tn ia  bur. urządził T e ­
a tr  m ały  pod  k ieru n k iem  p. M ieczysław a 'Ju rk i na 
dochód czyteln i kat. w -N ow ym  r.tSrgu wieeszór h u ­
m oru w sali Sokoła. Jak k o lw iek  pub liczno lć  n ie do­
p isała  i p u stk am i św ieciła sala  to  jednaL . nie zbiło 
to. z tropu  am atorów . G ra li m ożna pow iedzieć.bez za­
rzu tu  to  też  zeb ran i w e  szczędzili d la n ic łto k la  ków. 
W  pierw szych  d n iach  m aja  u r a d z a  zespół p rz ed s ta ­
w ienie w C żarnym  D u n ajcu  a . następn iri w S u ch e j.

Podziękowania Koło T. S. L. w -Zakopenem  
w yasygnow ało  znow u n a  b ib lio tekę tu te jszej szkoły  

i ludow ej żeńsk ie j kw otę 300 kor za k tó rą  zakupione, 
i p iękne książeczki do czy tan ia  dla uczennic i kilka, 

cennych  podręczników  do n au k i b is ta ry i P o lsk i dla, 
nauczycielek . Z a  hojny daa i s ta le  życzliw e pop iera  
nie działa lności ośw iatow ej nasze j szkoły sk ład a  
Z arząd  K oła T  S. L . n a  tem  m iejscu  serdeczne Sóg. 
zapłać 1

Portmonetkę z mocjetą niemiecką, ii a u s tr ia c k ą  
j zostaw ioną w cukierni, w Nowym. T arg u  inoża. ocłe- 
; b rać  je j w łaściciel u p . M Hubickiego*

Kurs analfabetów d la  żołnierza p o lsk ieg o  w Za 
kopanem  o tw arto  dn ia  8 b. m . s ta ran iem  i kosztem  
tu te jszego  K oła T . S. L  i k o m en d an ta  D r  M ieczy­
sław a Św ierża 10 uczniów  pob iera naukę,, udzielaną 

: przez fachow ą silę szkoły  m ęskiej, trzy  razy  ty g o ­
li dniowo po l 1/* godz w sali budynku  sakoły ludo­

wej za porozum ieniem  i zezw o len em  R ady  szkolnej 
! okręgow ej,

j

W  Radzie m iejskiej nowotarskiej przyszło 
i nareszcie do porozumienia miedzy 1 szem i częścią 

II go a III em i IV tem kołem. Wiceburmistrz 
; p. Dworski oświadczył, że nie miał zamiaru obiazić 

inteligiencyi, a o ile obraził i to za tę obrazę przeprasza. 
Wyborcy z 1 Kota, mając na uwadze dobro ogólne 
i chcąc umożliwić należyte funkcjonowanie gospodar­
ki gminnej, upoważnili radnych do o fn icc ia  wniesio­
nych rezygnacyi. Radni ci mają być z powrotem 
wybrani do pośzczególnych Komisyi a nadto Rada 
miejska ma wybrać na asesora tego radnego z pośród
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I go Koła, którzy przez radnych z tego Koła, który 
przez radnych z Koła na stanowisko to będzie 
desygnowany. Oprócz tego na opróżnione miejsca 
radzieckie z tego koła mają być powołani now i radni 
których wskażą wyborcy z tego Koła.

Stwierdzamy z przyjemnością, iż do porozumienia 
doszło, gdyż niezgoda nigdy do niczego dobrego nie 
doprowadzi a w obecnych przełomowych czasach jest 
konic-cznem przede wszystkie m zgodne współdziałanie 
wszystkich warstw narodu, gdyż jeżeli zabraknie choćby 
j dnego kółtca w m as/ynery ',  to cała. rzecz będzie 
kiepsko szła i może nastąpić zepsucie całego mecha­
nizmu.

Święto 3 maja. Sejm uchwalił że dzień 3 go 
maja m a być po wieczne czasy świętem  narodow em  
w  Rzeczypospolite] Polskiej.

Z Jurgow a ua Spiszu donoszą, że m iędzy żołnie­
rzam i czeskim i pochodzącym i z Czech i z M oraw 
przyszło  przy sposobności śm igusu  do b itk i n a  noże.

W  Zakopanem dnia  21 kw ietn ia  odbyło się  
w sali ,, Sokoła “ tłu m n e  zgrom adzenie okolicznych 
i m iejscow ych m ieszkańców, n a  k tórem  poseł p od­
halańsk i p. W ojciech R oj złożył w yczerpujące sp ra ­
w ozdanie ze swojej dz ia ła ln o śc i i z p racy  posłów 
piastoW ców w S ejm ie  ustaw odaw czym  w W arszaw ie 
D w ugodzinnego dok ładnego  sp raw ozdan ia w y słu ch a­
no z na jw ięk szą  uw agą. W  dy sk u sy i zabierali g łos 
pp. J a n  Ł o jas  J a n  P ęksa, K ozłow ski in ży n ie r Kro 
bicki i poseł d r  B ardel, k tóry  p rzedstaw ił stosunk i 
w  S ejm ie i n iekorzyści w yn ikające  z braku  wię­
kszości oparte j n a  program ie.

Z grom adzenie uchw aliło  jednum yśln ie  podzięko­
w anie posłom i W ojciechow i R ojow i za spraw ozdanie 

zaufanie ca łem u klubowi piastow ców  za do tychcza­
sow ą odpow iadającą in teresom  lu d u  pracę.

W  O lczy za pośrednic tw em  grona nauczyciel- I 
kiego zebrano na sk a rb  P aństw a . po lskiego n a s tę ­
pujące -datki : K s. Jó ze f S w altek  50 k. sreb rnyeh  
Zofia D unin  B rzezińska 12 k. srebr. 2 K. pap. R e­
szkow ie z dziećm i 12 K; sreb r. 1 para  kolczyków 
złotych 1 p a ra  kolczyków  srebr. 1 para sp inek  zło­
tych' {> m onet srebr. i 4 m. m iedzian . A nna S tachoń  
K oszarek 1 para  kolczyków  zło tych  11 m onet nikł. 
Zofia G óralczyk 2 K. sreb rne, M arya G óralczyk | 
1 k rzyżyk  i 1 kolczyk złoty, Bolcio G óralczyk 1 K. 
s reo rna  Ja n c ia  S to p k a  2 kolczyki złote, A gnieszka 
G u t C zajka 1 p ierścionek 1 kolczyk złoty i 4 K. 
A gnieszka S tach o ń  Szym kow a 5 kor srebr. J a n  
S tachoń  Szym ków  1 inedal ‘/* m ar- sr. 8 m on nikł, 
W in cen ty  U stupsk i 1 m edal nikł. A n iela  Bafia 10 
m on. c ik l .  M arya P °d ro  1 kolczyk sreb rny  K at. 
S taeh o ń  C iap tak  1 mon. srebr. 10 m on. n ik l. A n to ­

n i n a  S tachoń W ilk  2 1 .  pap A n n a  S tachoń Mam- 
carz 2 k. pap. A g n ieszk a  C s tu p sk a  2 K. srebr. 
L u d w in a  Ja rząb e k  1 p ierścionek K a ta rzy n a  S tachoń

M u li*  1 K. srebr. A n to n in a  G roblow a 2 K  pap. 
5 mon. nikl. K aro lina  R y b k a  2 K  pap Zofia R yb­
k a  2 k. pap . J a n  K ról 1 k. pap. M arysia  Ja rząb e k  
20 mon. nikl. S tan is ław  Topór H rubian  2 k. pap. 
Jó ze f  H yc  1 ' m edal miedź, i 2 k. pap. S tan is ław  
H yc 2 k pap. A n n a  G u t F a k to r  8  kor. pap. 13 mon 
nikl, Annę Gut Kowal 2 k. sreor. Paweł Gut 3 kor. 
Wojciech Sobczak 1 medal brąz. Jó z  f Haza 1 medal, 
brąź.-Marya Mardula 1 kor. sr. Helena i Marya Hyc 
3 mon. sr. Marya Walkosz Biskup 1 kor. srebr. Mary- 
a Kozłowska 1 pierść. srer. 22 mon riikj. 26 mon. 
miedź. 4 medaie b-ązowe. Anna Topór Jadaoi? 2 k, 
sr, Marya Staehoń 1 kor. sr. Jędrzej S ta rh rń  Grześ 
2 k. pap, Józef Cudzich 1 koperta z zegarka nikl 
1 medal brąz i 5 mon. nikł. Jedrzej Topór M^dry 
1 kor. pap. Jedrzej Topór Czarny 2 ke r. pap. Kat. 
Ustupska 2 kor, pap. Wiktorya Gizesiczek 1 ker. pap. 
Józef Walkosz 4 medale brązowe, Razem 13 szt. zło­
tych 15 szt. sr, różnych 95 kor srebr. 106 szt mon. 
nikł. 43 k. pap. 40 szt miedź ^monet i medali) Na 
pożyczkę wojenną złożyły dzieci szkolne w dalszym 
ciągu 670 K. razem z poprzednimi 2,800 K.

W  sprawie przem ysłu lnianego i. t. d Na podsta­
wie uchwały Wydziału przemysłu rękodzielniczego 
i handlii Komisyi Rządzącej oraz Wydziału górniczo- 
przemysłjwo handlowego i R ady  Narodowej w Cieszy­
nie z dnia 7/3 191y L. 643/111 i 576 utworzono w Cie­
szynie Z w iwie k gospodarczy dla przemysłu wełnianego, 
bawełnianego, lnianego, jedwabnego, konopnego i j u ­
towego oraz papierniczego. Celem tego Z viązku j e s t :

a) prowadzenie dokładnego p m g lą d u  stosunków 
pracy i urządzeń ruchu wchodzących w rachubę przed­
siębiorstw tudzież ilości zajętych wolich robotników 
i urzędników.

b) ustanawianie klucza materyalów surowych, 
półfabrykatowi technicznych materyalów pomocniczych 
na zasadzie których następować będzie rozdział surow­
ców, półfabrykatów oraz tochnioznych materyałów po­
mocniczych między poszczególne przedsiębiorstwa

. produkcyjne.
ci s lacian ie wniosków co do ustanawiania cen 

maksymalnych na surowce i półfabrykaty. '
d) regulowanie sprzedaży oraz cen wykończonych

Uanin.
<■) w półdziałanie przy regulowaniu państwowem 

przemysłu wełnianego, bawełnianego, lnianego, jedw a­
bnego konopnego i jutowego oraz papierniczego na  
żądanie odnośnych W adź.

O raw a 27 kwietnia 1919.

Ogrodzeni czeskiemi pikami, żyjemy na O raw ie 
a czekamy z dnia na dzień kiedy nasza dola się 
poprawi. Czytamy i o naszych braciach na Spiszu że



DODATEK do Gfczety Podhalańskiej Nr. 18.

się dzielnie trzymają, że i oni wraz z nami dążą do 
m o cn e j Polski a o braciach w trenciańskiej słyszymy, 
że i oni ku Polsce ciągną.

Udzielcie bracia wolni już, udzielcie nam z tej 
w olności, przychodźcie nam pom ódz z tej wolnej 
Polski ; pom ódzcie nam odepchnąć Czechów, niech 
nie trują naszego ludu niech nie strzelają już więcej 
do figur naszych Świętych. My sami nie . możemy, 
nasze ręce są teraz w kajdanach — nie m ożem y ich 
sami strząść. Czytać nam zabraniają po polsku — Do 
szczętu szukają u nas polskiej gazety, polskiej broszury, 
a przy kim znajdą przeganiają go z miejsca na miej­
sce. Co będzie znanii ? Precz z taką wolnością ! ! !

W brew temu, źe nam zakazują, czytamy po p o l­
sku gazety i tak nas dochodzą, w jaki sposób  sami 
nie wiemy.

Przychodźcie już ku nam, przynieście oświatę 
haszym dzieciom. Przez cały rok nie uczyły się 
w Jabłonce i w innych wsiach. Matki nie chciały ich ;. 
posłać, by je po czesku uczono — wszystkie żądały j 
nauki polskiej a kiedy się ich wola nie wypełniła, : 
w  dom u je zatrzymały. ||

Czekamy sprawiedliw ości, czekamy m ądrego j: 
wyroku W ilsona. Czy tam w Polsce nie słyszeli, że Ji 
my już w listopadzie po rozpadnięciu Austro W ęgier j 
przysięgali Polsce ? Wieś za wsią łączyła się z Polską, j 
W szyscy dźwigali palce: do góry, że chcą ku Polsce. 
C z y  to me wystarczyło, czy Wilson nie tak powiedział. 
C ze si złamali punkta W ilsona, ale się im niepoda- 
ntyło, my i tak dalej po polsku mówimy i czujemy.

Przychodźcie, dajcie broń a wyżeniemy ichto 
Lud już ma pę uszy tę w olność czeską.

Bracia na Spiszu i z Trenciańskiego piście do 
nas, trzym ajm y wraz.

G ospodarz na Orawie.

BOTA POMAiAWSKA.
I.

Nie damy ziemi szęzytów Tatr,
Ni Spiszą ni Orawy,
Rozpędzi chm ury halny wiatr .
1 czeskie zdmie kurzawy.
Nie Jam y, by hań zasiadł w róg,
Tak nam dopom óż B óg! (bis)

■ 1 1 .

Połączym z sobą naszą brać, 
Posplatam społem  ręce,
Wszak im musimy pom oc dać, 
Zbawienie w ich udręce !
Trąbity w halach zagra róg,
Na bój! dopom óż B óg! (bis)

lii.
Nie damy kalać orlich gniazd.
To nasze lasze zn am ię !
Nie damy zabrać spiskich miast,
Wytężym chrobre ramię!
U naszych ięże zdrajca nóg,
Tak nam dopom óż Bóg ! (bis)

IV.
W zwycięstwa znak na turniach Tatr,
Sobótki to weselne,
Z apłoną hań tysiące watr,
Osławią czyny dzielne !
Hejnałem zabrzmi złoty róg,
W żdy nam pom agaj B óg! (bis)

V.
Mamy już ziemie u stóp Tatr,
Spisz mamy i O raw ę !
Przegonił chr.iury halny wiatr 
1 czeską zwiał kurzawę I 
Nie dał, aby hań zasiadł wróg,
Tak nam dopom ógł Bóg ! (bis)

W Krakowie, d. 22 marca 1919.

Stanisław Eljasz Radzikowski,

C l  T  I '  I  1 dw utygodnikEcho Tatrzańskie pośw ięcony spra­

wom Tatr i Podhala, wychodzi drugi rok — nakładem 
Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem. R e d a k to r: dr. 
Jó ze f Diehl. Kierownik działu taternickiego : dr M ie­
czysław Świerz.

Przedpłata roczna: 20 kor. półroczna 10 kor. 
Num er osobny : 1 kor.

WOZY GOSPODARSKIE
ule słowiańskie, brona 

| drewniane, sieczkarnie  
kieraty, m łynki i t. d.

===== w y ra b ia  ■

Fabryka i m m  la rĄ iro ln . v  Oświęcimie.
„Zastępstwo fabryki na powiat nowotarski, myślenicki. 

Spisz i D raw ę posiada Składnica Kółek rolniczych 
w Nowym Targu..*


